Rok VII. 


Prenumerata w miejscu: 


Petroków, d. 


27 maja (8 czerwca) 1879 r, 


Nr. 23. 


Cena ogłoszeń. 


PTE: 18. 8 kop. = za | razowe po kop. 6 za: wiersz (35 
wartalnie E liter) lub za jego miejsce. 
z przesyłką: za 2—6 razowe po kop. 4 za wiersz 
rocznie . rs, 4 kop. 40 ŁOCUSE T.. s 
E N A E C A E E NE 
Za odnoszenie do domu kwartalnie Reklamy pa 10 kop: 24 Er 


kop. 10. 


| | Cena pojedyńczego numeri kop. 7i pół. 


Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, przy placu Bermar- | Prenumera przyjmują: Kantor GŁ; księgarnia Ohodźki w Piotrkowie; Kohta w Czę- 


dyńskim w domu Anfilowa. — Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 

przyjmują: księgarnia L. Chodźki w Piotrkowie, —agentura „Rajch- 

rendler* w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księ- 
garnia L. Kohna w Częstochowie. 


man i 


stochowie, oraz: 


w Częstochowie W. Zieliński, w Łasku W. Józef Pniewski. 

w Będzinie aniszawski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach _ „ Szołowski Teodor. |w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowia p Hłasko Antoni. w Rawie Z Wesołowski Antoni. 


WYCHODZI w KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


Pora wnosić prenumeratę 
na kwartał trzeci! 


Ci z szanownych prenumeratorów, którzy 
zalegają w opłacie za czas ubiegły, aezkol- 
wiek nieliczni, zecheą łaskawie niścić takową 
przy zapisie na nadchodzący kwartał. 


O PROJEKGIG 
kasy przezorności i pomocy dla nauczy- 
cieli i nauczycielek prywatnych. 


Bystry wzrost u nas liczby szkół prywa- 
tnych, wywołany chwilowym brakiem dosta- 
tecznej ilości zakładów rządowych, na pierw- 
szy rzut oka, wydaje się nienormalnytn, bo 
niech tylko ten stosunek na korzyść ostatnich 
się zmieni, a wtedy egzystencyja pierwszych 
zostanie poderwaną. Leez obawa taka jest 

rzedwczesną. Konieczna potrzeba u nas 
ształcenia, wyrobiona pod wplywem sto- 
pniówo wznoszącego się poziomu umysłowo- 

o całego społeczeństwu 1 od czasu wprowa- 
spi ogólnej powinności wojskowej — nie 
da się łatwo zaspokoić nawet przez założenie 
kilku nowych szkół rząd, Alo nawet gdyby itak 
nie było, to rząd, trzymający się pewnego sy- 
stemu naukowego w szkołach, np. klasyczne- 
go, otwiera tem samem szerokie pole prywa- 
tnym do zakładania szkół, potrzebnych da 
zaspokojenia nieuwzględnionych dostatecznie 
realnych potrzeb ludności. I takie to szkoły 
odpowiadające duchowi czasu, będą równo- 
ważyły jednostronne dążenia mężów, stoją- 
oych u steru tegoż rządu. Szkoly prywatne 
nietylko są pożyteczne, ale nawet konieczne 
dla każdego społeczeństwa, normalnie się roz- 
wijającego: one to stanowią element więcej ru- 
chliwy, postępowy—kiedy znów rządowe już 
z samej natury rzeczy są konserwatywne. 
Tym sposobem nawzajem się uzupełniają, 
tworząc dopiero wtedy harmonijną całość, 
gdy jedne na drugie skutecznie oddziaływać 
mogą, 

eźmy następny przykład na dowód tyl- 
ko co wyrzeczonych słów. Wiadomo, że me- 
toda poglądowa cieszy się ogólnem uznaniem 
w całym świecie pedagogicznym, że dla po- 
mocy przy wykładzie nauk przyrodniczych 
w szkołach założone zostały bogate w okazy 
gabinety zoologiczne, minerologiezne, fizy- 
czne i laboratoryja chemiczne; tymczasem 
nauczanie historyi i geografii odbywa się u 
nas bez wszelkich pomoeniezych środków. 
Daty, bitwy i nazwy przeróżnych miejscowo- 
ści, wykuwane na pamięć, stanowią uciążliwy 
historyczno-geograficzny balast kończącego 
gimnazyjum ucznia. To też w głowie każde- 
go z nich te chaotyczne wiadomości przy 
egzaminie wywracają komiezne koziołki po- 
dobne tym, jakie myszy i szezury, w ucieczce 
przed groźnym kotem wyprawiają, Zakła- 
dy naukowe prywatne, mające potemu środ- 
ki materyjalne i pod kierunkiem ludzi postę- 
powych, a tylko od siebie zależnych, starają 
się zapobiedz tej niedogodności przez zgroma- 
dzanie u siebie zbiorów historycznych, geo- 


graficznych atlasów, głobusów, teluryjów i 
t. p. środków, ułatwiających naukę, tak po- 
trzebną, dziejów i geografii. Znamy w Kró- 
lestwie dwa takie zakłady, jeden w Warsza- 
wie, drugi w Piotrkowie, Jeszeze jeden 
wzgląd przemawia za prywatnemi szkołami, 
Nauka jest ogólną— dla wszystkieh—bez ró- 
nicy stronnietw i naginanie jej w celach po- 
litycznych, tylko EENH przynieść może. 
We Francyi co prawda, gdzie zakłady pry- 
watne stać się mogą schronieniem propagan- 
dy ultramontańskiej—tam, rozumie się, pań- 
stwo o przeciwdziałanie starać się musi 1 pa- 
tent zakończenia takiego zakładu od swej 
aprobaty robić zależnym, 

W każdym razie walna konkurencyja za- 
kladów prywatnych z rządowemi i wzajemne 
ich na siebie oddziaływanie, tylko zbawienny 
MM na społeczeństwo wywrzeć mogą, bo 
szkoły prywatne juź dla własnego interosu 
zmuszone są do traktowania nauki poważnie 
i do wprowadzania wszelkich ulepszeń, 

U nas szkoły prywatne jeszcze by się po- 
myślniej rozwijać mogły, gdyby świadectwa 
wydawane ich elewom, jak w Cesarstwie, 
otwierały wstęp do szkół rządowych i uni 
wersytetów i gdyby podobna instytucyja, jak 
ziemstwo, także w Królestwie mogła działać 
w tym kierunku. 

Szkoły więc prywatne niezaprzeczone ko- 
rzyści przynoszą całemu krajowi, a jednak 
położenie pracowników w tym zawodzie nie 
Jest do pozazdroszczenia. Wynagrodzenie za 
pracę, chociaż zabezpiecza byt czasowo — na 
przyszłość, na wypadek choroby lub starości, 
wcale nie zapewnia nawet skromnego utrzy- 
mania, Dla tych też przyczyn zajęcie nau- 
czycielskie obierają po większej części osoby, 
nie znajdujące czegoś lepszego, ażeby po ro- 
ku lub kilku, kiedy im się los uśmiechnie, pod 
postacią urzędu lub zamąż pójścia, zawód po- 
rzucić, Rzecz jasna, że zawodów wymaga- 
jący nietylko teoretycznej wiedzy, lecz także 
pedagogicznego doświadczenia, przy nie nale- 
żytem przygotowaniu się do niego — szkole 
nie przynosi pożytku, a ciągła zmiana nau- 
czycieli szkodę wyrządzać musi nauczaniu. 
Tylko w ten sposób temu zapobiedz by mo- 
żna, gdyby nauezającym lepszy materyjalny 
byt, jako też wyższe moralne stanowisko 
w społeczeństwie było zapewnione. Ponie- 
waż to ostatnie zależy od umysłowego roz- 
woju tego społeczeństwa, więc tylko więcej 
oświaty nam wszystkim życzyć wypada. 

Poprawienie zaś materyjalnych warunków 
licznej klasy nauczycieli i nauczycielek, 
po szkołach i po domach prywatnych, leży 
jaż w granicach możliwości naszej i dlatego 
też o tem parę słów powiemy. 

Żyjemy w wieku stowarzyszeń, wzajemnej 
pomocy i przezorności, nie więc latwiejszego 
jak za pomocą danych środków polepszyć 
opłakany los krzewieieli oświaty. 

PP. Miklaszewski, Papłoński i Wierzchlej- 
ski, zasłużyli też sobie na wdzięczność nietylko 
u nauczycieli, ale i u społeczeństwa, przez 
zredagowanie projektu kasy przezorności i 
pomocy dla nauczycieli i nauczycielek. 
Członkowie, podług tego projektu, dzielą się 
na honorowych i rzeczywistych. Członkiem 
honorowym może być każdy, kto jednorazo= 


wo wniesie rubli 100, lub zobowiąże się wno- 
sié najmniej po rs. 5 rocznie, 

Rzeczywistym zaś członkiem może być ka= 
żda osoba, poświęcająca się nauczania lub 
wychowywaniu, jeżeli oprócz wpisowego 
w wysokości rubla, wkłada do kasy miesię- 
cznie lub kwartalnie 6% od zdeklarowanego 
kapitału, nie przenoszącego podwójnej pen- 


Kasa ma na celu: 1) dawać ezłonkom mo- 
źżność składania w kasie swych oszczędności; 
2) udzielać pożyczek procentowych; 8) wy- 
szukiwać dla nich zajęcie; 4) rozdawać wspar- 
oia bezpowrotnie i 5) udzielać przytułku eza- 
sowego lub dłażśzego. Po bliższe szczegóły 
odsyłamy ciekawych do projektu samego, 
który wyszedł w Warszawie w oddzielnej 
broszuree. Tu tylko jeszcze dodamy, że 
szczerze życzymy temu szlachetnemu proje- 
ktowi rychłego przejścia z dziedziny pisma, 
w krainę rzeczywistości. Dla nauczycieli i 
nauczycielek zaś nie znajdujemy dosyć słów 
zachęty do gorącego poparcia tego ze wszech 
miar dla nich korzystnego stowarzyszenia, bo 
tylko pracą i oszezędnością, tak jednostki jak 
też narody, śmiało kroczą naprzód po drodze 


postępu. 
R. Albion. 


Wianomości BIEŻĄCE; 


— Piec amerykański. Z prawdziwą przy- 
jemnością dowiadujemy się, że w tych dniach 
przez właściwą władzę zatwierdzony został 
plan pieca amerykańskiego i roboty około 
niego szybko postępują. ypalać się w nim 
będą: wapno, cegła ogniotrwała i zwyczajna, 
garnki kamienne, fajanse i t. p. 

Przedsiębierstwo to wielką ma przed sobą 
przyszłość, bo jest i na czasie i zaradzi miej- 
scowym potrzebom; spoczywać ono będzie 
w rękach ozłowieka zdolnego i przedsiębier- 
czego, gdyż właścicielem w mowie będącej 
fabryki ma być p. Feliks Majewski. Techni- 
czną stroną przy budowie pieca kieruje p. 
budowniczy Wolfke, Stanie on na gruntach 
nabytych od p. Olszewskiego, naprzeciw 
miejscowej stacyi towarowej. 

Przedsiębierczość nielicznych dotychczas 
w naszem mieście energiezniejszych jedno- 
stek, powinna wpłynąć zbawiennie na pozo- 
stałych kapitalistów, którym przypominamy 
jaż po raz czwarty o konieczności naprzy- 
kład założenia w Piotrkowie łazienek i łaźni, 
urządzonych z pewnym konfortem. Wyma- 
gania pod tym względem tutejszej publiczno- 
ści są jak najsłuszniejsze. 

— Wielka fabryka krochmalu założona jak 
wiadomo przez p. Mieczkowskiego w Dobie- 
szkowie pod Łodzią, przerabia według „Ga- 
zety Handlowej* 350 — 500 korey ziemnia- 
ków. Motor stanowi maszyna o sile 60-ciu 
koni. Całego urządzenia fabryki dokonała 
poznańska AK Cegielskiego. Urządzenie 
to kosztowało z górą 100,000 rs. 


— Bankructwo, W dniu 3-m b, m. w tu- 
tejszym sądzie okręgowym, ogłoszoną zosta- 
ła upadłość łódzkiego kupea M, J, Zilbersza- 
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ca. Jestto w przeciągu miesiąca trzecie już 
bankruetwo w Łodzi, gdyż w maju ogłoszo- 
no upadłości: Dembińskiego i Kaliskiego. 


— Potrzeba mleczarni w naszem mięście 
staje się z nadejściem lata zbyt dla każdego 
dotykalną, abyśmy jej mieli dowodzić. Tatnie- 
jących parę sklepów z nabiałem nie czyni 
zadość wymaganiom osób, które radeby czy 
to z porady lekarskiej, czy z własnego ama- 
torstwa raczyć się z nadejścienzelętnich upa= 
łów świeżem, prosto od krowy Mi mie podro- 
bionem mlekiem. Świetna egzystencyja mnó- 
stwa, obór w samym środku Warszawy, 
w których to miejscach jedynie liczyć można 
na dostanie dobrego, świeżego i tłustego mle- 
ka, rano, w południe i wieczór podezas doju 
krów, powinnaby zachęcić i u nas kogoś do 
założenia podobnej obory. Kto to uczyni 
pierwszy, ten zyszcze w trójnasóbl... 


— Zmiana pociągów na: drodze żelaznej. 
Z dniem 15-g0 maja została wprowadzoną 
zmiana pociągów, którą tu podajemy dla u- 
żytku naszych czytelników, zwłaszcza zn» 
miejscowych, którzy mieszkając na wsi, nie 
mogą się poinformować tak łatwo, jak my, o 
czasie odekodzenia tychże pociągów. 

Otóż, tak z Warszawy jak i z Granicy, 
każdodziennie przychodzi do Piotrkowa po 
4 pociągi i tak: 

x Warszawy do Granicy. 

Kuryjerski (Li II klasa) o godzinie 1 min. 
88 w nocy. — Osobowy (wszystkie 3 klasy) 
o godz. 3 min. 52 po połud. — Drugi osobo= 
wy miejscowy (8 klasy) przychodzi o godzi- 


nie 10) wieczorem i dalej nie idzie. — Pośpie- 
szny (3 klasy) o godz, 9 min. 50 z rana. 
Z Granicy do: Warszawy, 
Kuryjerski o godz, 2 min, 57 w nocy. — 


Osobowy o godzin. 1 min. 4 w południe, — 
Dragi osoby miejscowy: wyrusza g Piotr- 
kowa do Warszawy o godz. 5 min, 15 zra- 
z — Pośpieszny 0 godz. 5 min. 23 po połu= 
MU, 

Z wyjątkiem pozycyi przedostatniej, wszę= 
dzie oznaczony: czas nie odejścia tylko przyj- 
ścia pociągu. 


— Jak się u nas szybko doręczają depesze 
telegraficzne, niechaj za dowód posłuży fakt 
następujący: 

Dnia 26 z. m., to jest w zaprzeszły ponies 
działek, wysłaną była z Warszawy do Piotr- 
kowa depesza z oznajmieniem, że podający 
takową przejeżdżać będzie nazajitrz, to jóst 
we wtorek przez Piotrków i chce się widzieć 
z familiją. Rzeczona depesza w poniedzia- 
lek wysłana—w poniedziałek też przyszła do 
Piotrkowa; adresantowi jednak  doręczoną 
została dopiero we środę: w południe—zupeł- 
nie, jak musztarda po obiedzie. 


— Sprawa Orłowskiego była rozpoznawaną 
przez izbę sądową warszawską dnia 26 maja, 
na skutek odwołania się podsądnego i 10-u 
z pomiędzy skazanych jego towarzyszów. 
Na ławie oskarżonych zasiedli okuci: Orło- 
wski i Kijewski, oraz 7-miu innych podsąd- 
nych, z więzienia od, owiadających, Rela- 
cyję w sprawie przedstawiał członek sądu 
Kastrioto. Oskarżenie popierał towarzysz 

rokuratora Plewe, obronę przynosili za Or- 
owskim adwokat przysięgły z Piotrkowa M. 
Głlitekabery, za innymi oskarżonymi z urzędu 
adwokat przysięgły prof. A. Okolski. Dy- 
skusyja toczyła się: głównie około pojęcia 
prawnego bandy, obrona bowiem dążyła do 
wykazania, że pojęcie bandy nie może mieć 
zastosowania do danego przypadku. Izba 
sądowa oddaliła odwołanie się wszystkich 
podsądnych i wyrok Sądu Okręgowego w di- 
Josei zatwierdziła, lubo prokurator w swej 
mowie uznał za możliwe zmodyfikować of- 
powiedzialność kryminalną dwóch braci Pi- 
wowarskich. 


— Na pogorzelców miasta Mstówa, oraz są- 
siednich wsi Wacenrzowa i Cegielni, pierw- 
sze ofiary popłynęły ad pobożnych pielgrzy- 
mów; spieszących na Jasną Górę przez wyż 
wspomniane miejscowości dotknięte świeżą 
klęską pożaru. Zofia tych zebrało się wkrót- 


kim czasie, bo w rzeciągu dni 4-ch po poża- 
rze rs. 300. 


— „Sprzymierzeńcy* komedyją -w czterech 
aktach przez Br. Grabowskiego, stałego na- 
szego i wielu ye warszawskich współpra- 
cownika, przedstawiona przed rokiem z powo- 
dzeniem w Piotrkowie przez towarzystwo p. 
Trapszy — niedługo ukaże się na scenie war- 
szawskiej, Role już porozdawane i próby się 
odbywają. 

Życzymy szczerze panu B, jak najlepszego 
przyjęcia i powodzenia; zwłaszeza, że „Sprzy- 
mierzeńcy* są według nas jedną z lepszych 
współczesnych oryginalnych komedyj. 

— 00 pierwej: ślub czy wesele? 

On jest rzemieślnikiem, a ona służącą. 
Wzajemna skłonność serca zbliżywszy ich ku 
sobie, zawiodła na ślubny kobierzec. Młoda 
para stanęła przed ołtarzem i zdawało się, że 
już żadna przeszkoda w połączeniu jej mał- 
żeńskim węzłem zajść nie może. Tymeza- 
sem, po zadaniu odpowiednich przez księdza 
pytań, okazało się, że panna młoda nie była 
przedtem u spowiedzi— a zatem,,, nie mogła 
przystąpić do Sakramentu małżeństwa. 

I wystawóie sobie zmartwienie zgromadzo- 

nych na ślub godowników!  Wystaweie $0- 
bie zakłopotanie rodziców panny młodej, któ- 
rzy przygotowali dla nich i jadło i napitek 
i wszystkie rzeczy, które były ichl.. Po dłu- 
ph zatem debatach uradzono, że ślub moż 
być odłożony do dnia następnego lub następ- 
nej niedzieli — ale co się tyczy wesela — te 
można urządzić zaraz, Jak postanowiono 
tak i zrobiono, z czego wynika, że nie zawsze 
obrzęd ślubu fafisedze uroczystość weselną, 
ale przeciwnie, trafiają się okoliezności wśród 
których państyo młodzi bywają zmuszeni na- 
przód sprawić sobie wesele, a potem dopiero 
myśleć o ślubie... 

— „Kuryjer Poranny“ (słuchajeie czytelni- 
cy! tylko nie bardzo się zgorszcie) zauważył, 
słuchając po raz pierwszy w nowym sezonie 


w Belle-Vue operetki p, t; „Zemsta mietope- 
za że talenty wokalne pp. Manowskiej (ly 
i Swięckiej nietylko nie nie straciły na swej 
sile, ale się jeszcze rozwinęły (1...) 

Odnośnie do panny Ś. nie przeciwko temu 
kie mamy ale co się tyczy p. Manowskiej, 
noll! 

Co to znaczy patrzeć na rzecz bezstronnie, 
i przy ocenie głosu śpiewaczki zwracać prze- 
dewszystkiem uwagę nie na zalety krtani, ale 
inne przymioty artystki... To tylko ograni- 


czona prowincyja na temsię poznać nie umie! 

— Na książkę Jubileuszową Kraszewskiego 
złożyli: p. Karol Pośpiech z Zelowa rs, 4k. 
26 i p. Ślusarski z Brzezin rs. 3 k. 50. 


towani: 


do stołu 


inych osób, 
Kornnikaj ch się dziatek było — z miasta: dzie- 
weząt 125, chłopców 99 — razem 224; z przyległych 


wsi: dziewcząt 31, chłopców 58 — razem 89. Ogólna 
Jiezba. dzieci plei obojga wyniosła 313 — cyfra o kil- 
kanaście większę od cyfr z lat poprzednich. 

Dzieci wszystkie z budującą Skromnością, pokorą, 
sehludnie ubrane, chłopcy z bukietami przy boku, a 
dziewczęta w bieli z wiankami na głowach i z welo- 
nami, we Pamięta porządku, pod kierunkiem star- 
szych osób, po odbytej wotywie ze śpiowami amator- 
skiemi, parami przystępowały do stołu pańskiego. 

Do podniesienia i uświęcenia tego wielkiego aktu, 
pryyczyniały się niemało wspólna modlitwa, Śpiawy, 
Grze Ain przez gorliwego kapłana nauki, mające 
na celu ugruntowanie w sercach dziatek, zasad życia 
religijnego, enotliwego. 

Nadmienić tu jeszcze wypada, że rodzice zamóżniej- 
szych dziatek, 56-ciu ubogim chłopeom i dziewczętom, 
ofiarowali świąteczne ubrania, a kapłani rozdawszy 
wszystkim dzieciom po Komunii świętej skromny poši- 
tek, obdarowali je na pami tk tej uroczystości meda- 
likami i książeczkami do nabożeństwa. L. R. 

— zaszył „Niwy“ za pierwszą połowę b. m. wyszedł 
z druku i zawiera: 

„O handlu okówitą” I. przez St. S. — „Listy z nad 
Sekwany“ III. przez K, Waliszewskiego, — „Kilka 
uwag o dziejach Polski w krótkim zarysie Michała Bo- 
bryiakag skreślił J, Szujski.— „W obronie uezci- 
wości w stosunkach handlówych, z powodu artykułu 


w sprawie handlu w połączeniu ż przemysłem w Nr. 
18 Ekonomistyć przez A, P.— „Krytyka: Poczyje Goe- 
Mego wybrano: iłówaczł Higo Żathey. Kraków, 
aeonit Piotr lielowski. — „Sprawy bieżące“ 

AS „Sprawy bieżąca“ przez 


Listy z Powiatów. 


Łódź d. 28 maja 1879 r. 
I 


€zem było przed 50-ciu laty dzisiejsze mia- 
sto Łódź, najlepiej charakteryzuje wyrażenie 
dotąd się utrzymujące, mieszkańców pobli- 
skiej tu osady Kazimierza, niedorównywają- 
cej wielkością osadzie Rozprza pod Piotrko- 
wer. ŚR się Kazimierzaka: zkąd 
jestes? —odpowie: zmiasta Kazimierza. A do- 
kąd dążyszł—do miasteczka Łodzi. Ale cóż 
się to dzisiaj z tego „miasteczka* zrobiło? 
Dosyć powiedzieć, że liczy obeenie z górą 
70,000 mieszkańców, aby już mieć wyobra- 
żenie o jego rozwoju. Żadna u mas miasto 
tak szybko nie wzrosło, jak Łódź. 

„Kiedy około roku 1820 rząd zamierzył roz- 
winąć miejscowy przemysł i sprowadzić z za- 
granicy fabrykantów, uznał lesiste okolice 
Ż i Łodzi, jako najdogodniejsze na ich 

nie, Dosyć dlugo punktem ciężkości 
1 owej fabrykacyi był Zgierz. Czemu 
jednak przypisać, że Zgierz pozostał tem 
zem był przed laty 30-stu, trudno oznaczyć; 
ule to fakt niezbity, że-dziś Łódź jest u nas 
niejako metropoliją przemysłu. 

EE z tego miasta podaję kilka nota- 
tek. 

Łódź do czasu osiedlenia się fabrykantów, 
była. bnrdzo nędzną, tak jak wiele innych 
polskich, mieściną. Kiedy z postępem czasu 
zaczęli WOS zagraniezni  fabrykanci, 
a szezególniej tkacze, Łódz podzieloną zo- 
stała na kilka nomenklatur. Przestrzeń zie- 
mi była dostateczną, bo około pięciu wiorst 
kwadratowych wynoszącą. Osad takich by- 
ło kilka i nosiły nazwy: Wólka, Prządki, Li- 
nija Czeska, Szlązaki i inne. Każda z nich 
miała swój oddzielny numer porządkowy po- 
licyjny i zostawały pod zarządem butmi- 
strzą. Dla zachęcenia: zaś fdbrykantów do 
osiedlania się w Łodzi, rząd budował swoim 
kosztem na wyznaczonych częściowych iosa- 
dach domy, szezególniej na Wólee i nadawał 
takowe przybywającym tkaczom, x warun- 
kiem spłacenia kosztu budowy w pewnym 
przeciągu czasu, - Nomenklatury powyższe 
zlały się obecnie i utworzyły jedno dość wiel- 
kie miasto, czego zapewne 4, p. Rembieliński 
prezes b, komisyi Województwa Mazowie- 
okiego, główny działacz w rozwinięciu. się 
krajowej fabrykacyi, nie przewidywał. 

Miasto Łódź podczas nie bardzo długiego 
fabrycznego istnienia, przechodziło różne ko- 
leje. Raz szło dobrze, drugi raz źle. W oza- 
sie stagnacyi handlowej, prawie połowa lu- 
dności fubryeznej rozlewała się na okolicę po 
żebranym chlebie. Czasem i niebezpieczeń- 
stwo groziło od tej lawiny, bo bywały wy- 
padki napadów na drogach. 

Wszakże od roku 1565, z małemi przerwa- 
mi, nastały dla Łodzi dobre czasy. Kolej 
żelazna do Koluszek ułatwiła komunikacyję 
handlową, a wysoki kurs waluty zagrani- 
cznej i opłata cła złotem, stanęły na prze- 
szkodzie sprowadzaniu towarów z zachodu 
Europy. Tak korzystne warunki wpłynęły 
na olbrzymi rozwój miejscowej produkcyj, 
mającej zbyt w całem Cesarstwie, a rok ubie- 
gly można nazwać rokiem złotym dla tutej- 
szych fabrykantów. 

Wlad za dobrym stanem fabryk, napły= 
nęła do Łodzi wielka liczba handlujących, 
spekulantów i ludności robofniezej, a zatem 
powiększyła się potrzeba mieszkań i droży- 
zna artykułów żywności, To też zdaje się, 
że w Królestwie niema pod każdym wzglę- 
dem droższego punktu nad Łódź. Prawda, 
że od lat kilku budują tutaj corocznie po kil- 
kanaście i kilkadziesiąt domów i to domów. 
00 Fię nazywa — wozem a wielkiem uła- 
twieniem istniejące tu od roku 1872 Towa- 


TYDZIEŃ 


3 


rzystwo Kredytowe miejskie;— nie to jednak 
nie wpływa na obniżenie komornego, które 
z kazdym prawie dniem się podnosi. Za dwa 
pokoje i kuchnię w odległych nawet dzielni- 
cach miasta, żądają rocznie rs. 300. Właści- 
ciele domów utrzymują, że wymagając tyle, 
nie mają nawet 8% od kapitału. Można temu 
w części dać wiarę; bo jeżeli za plać szaco= 
wany przed kilku laty na ra. 500, dają obe- 
anie rs. 10,000, — jeżeli za tysiąc cegły przy 
takiej gorączce budowli jaka jest w Łodzi 
płacą po rs. 20 i 22, kiedy materyjał drze- 
wny podniósł się w cenie o 50%, to bardzo 
być może, że właściciele mają racyję, Ale 
czy to tak dalej iść będzie? 
Zdaje się, że to jest stan unormalny, 
TONesaneeSkE i, 


Z Będzińskiega, 


Wiadomo wszystkich, co wart jest w pra- 
ktyce gminny nasz samorząd. Panowie wój- 
towie gmin naszych, jak im się tylko kieszeń 
zaczyna wypróżniać, wymyślają zwykle no= 
wy jakiśpodatek lub ustanawiująnowy sposób 
poboru dawnego i dalejże w objazd po gmi 
nach, zabierając i fantując każdego. Jeżeli 
zgromadzenie gminne projektu swego wójta 
nie chee uznać—ten załatwia się z niem kró- 
tko a węzłowało: każe się rozejść wszystkim 
do domów, a z pozostałemi sołtysami dobija 
interesu, ściągając podpisy ich na przygoto- 
wanym już poprzednio protokóle, 

Oto najświeższy przykład podobnego po- 
stępowania, w gminie Gzichów powiatu bę- 
dzińskiego: 

Wyszło rozporządzenie rządowe, żeby ka- 
żda wieś utrzymywała żołnierki, dając im po- 
mieszkanie, opal i wszystkie produkty; wój- 
towi jednakże nie podobało się tò; wydał 
więc polecenie swoje jako gospodarz gminy, 
żeby to zamienić na pieniądze, włościanie na 
zebraniu nie przysłali na projekt, ale pan 
wójt podług swojego zwyczaju zostawił soł- 
tysów i powiedział im, że będą, że muszą 
wszyscy płacić na cel-powyższy po 2//, kop. 
z morgi, w miejsce datków składanych do- 
tąd. w naturze. Soltysi protokół podpisali. 
W krótkim ozasie wójt gminy wydał rozpo- 
rządzenie do sołtysów, żeby na Żolnierki ścią= 
gali podatek po 18 kop. (I) z morgi, do czego 
zmusili gmińę gzichowską w 1878 r. Teraz 
żołnierze powracają— a owego podatku pod- 
wyższonego nie znoszą, dni zmniejszają, pô- 
mimo że jest coraz mniej potrzebujących u- 
trzymania. K. 


BOZWALTOŚCI. 


— Ilo$6 zużywanego tytoniu. Według obliczeń (zbli 
żonyeh) u rozmaitych ludów jest różną: w Anglii i 
Franoyi obliczają po fuie na osobę rocznie; w Oe- 
sarstwie więcej niż funt; w Austryi — 2; w Niem- 
czach — 3; w Ameryce północnej — 4; w Belgii — 5 
funtów rocznie na osobę i t. d. 

My także znałogowani do palenia tytoniu w wyso- 
kim stopniu; — ze względu na powyższe obliczenie 
ółtora funta. rocznie na osobe przypuścić można je 
libyśmy przytem cenę finta przeciębią ożnaczyli na ru- 
bla, to iw takim razie 9 milijonów rubli rocznie zatra- 
ca się nietylko, że nie prodakcyjnie, lecz, w pownej 
mierze ze szkodą społeczeństwa. Rzecz chyba warta 
zastanowienial,.. 


— Proszek perski, W ostatnie czasach niejedno- 
krotnie zwracano nwagę, że proszek perski nie zawsze 
okazuje się skutecznym, mianowicie na niektóre owa- 
dy, a Bzezególniej na wielkiego niszczyciela dywanów, 
eta jszczyka z rodzajn Anthrenus, Naturalista amery- 
Kański p. Carpenter postanowił tedy przeprowadzić 

ewien szereg doświśdożóń z tym proszkiem, a wypad- 

i ich pomieścił w jednym 2 ostatnich numerów dzien- 
nika „Naturalist.* Nie wielką ilość proszku wprowa- 
dzał on na końcu scyzoryka pod kieliszek, pod którym 
kolejno rozmaite umieszczał owady- Łażąe tui pwdzie 
stykały się one z trucizną łatwo do ieh ciała pleer- 
jącą; otóż chege się od niej oswobodzić, owady mimo- 
Śwolnie wprowadzały drobne jej cząsteczki do pyszeżka, 
a ztąd do żołądka, co fatalnie dla nich sprowadza sku- 
tki. Rezultaty djy takla: zwykła pszezola. padała 
bez życia po kwadyansie, 
tach; drobna mrówka po pięciu minutach; duży motyl 
opierał się wpływowi Uucizny przeszło, przez godzinę 
1 zdawało się, że przyszedł do siebie, jednakże zdech! 
nazajutrz; zwykła mucha żyć przestała w 10 minut; 
mustyk w 16, a pehła w 3 minuty. Dla sprawdzenia 
działania proszku na chrząszcze, schwytano pierwsze- 


wa osa po ośmiu minu- } 


go lepszego, jaki się nawinął, dorównywającego 
mniej więcej wielkością chrząszczykówi kobiercowemu. 
Zdechł on po 12 minutach. 

__W doświadczeniach tu przytoczonych, jak niemniej 
iw innyeh, nad rozmaitemi owadami dokonywanych, 
pokazało się, że sama woń proszku żadnego szkodli- 
wego wplywu na owady nie wywiera, jeżeli się z nim 
bezpośrednio nie stykają; ale proszek uostawszy się 
raz do pyszezka, sprowadza natychmiast porażenie 
ów ruchowych. Doświadczenie okazało, że wi 
stkie owady mające pyszczek stale otwarty, sze: 
niej wrażliwe są na ową truciznę. Ostatecznie, p. Gar- 
penter poleca stanowezo, proszek perski, jako srodek 
najlepszy i nieomylny na owady tak niszczące dywa- 
ny, jaki wszelkiego innego rodzaju. Sypany obficie 
pod kobierce, w szpary podłogi, w fałdy i zakątki mez 
bli, stanowi on doskonały Środek ochronny przeciw 
owadom, tem cenniójszy, że na inne jestestwa z wyjąt- 
kiem owadów, żadnego szkodliwego nie wywiera 
wpływu. 

„ — Produkowanie wysadków w darninie. Chcąc weze- 
śnie wyprodukować jarzyny kuchenne, praktykuje się 
w Anglii z dobrym rezultatem następujące postępowa- 
nios Wozas na wiosnę przygotowują pówną ilość dar- 
ni, podiętycit na kawalki 3 cale Szerokie a 12 cali 
długie, poczem darnie te odwrócone trawnikami na 
spód, układają w inspektach lub cieplarniach i obsie- 
wają z drugiej strony, w części ziemnej darniny. 

Skoro nasiona. powschodzą i rośliny już się rozwiną, 
przyzwyczajają je do powietrza częstem uchylaniem, 
albo ealkowitom usunięciem okien inspektowych. Gdy 
za$ sprzyja pora do rozsadzania w gruncie, przecinają 
jeszcze kawałki darniny na tyle części ile wyrosło to- 
Ślin, i zarae rozsadzając kawałkami na zagonach 
w stosownej odległości, obsypują cokolwiek świeżą 

emią zagonową. W ten sposób unika się zastoju ja- 

ki pówoduje zwykłe' przesadzanie flaneów, które wy= 
maga nieraz Kilka'dni czasu, zanim się przyjmą i do 
nowego położenia przyzwyczają. 
— zabezpieczenie od rdzy. Wszelkiego rodzaju przed- 
mioty żolazne, jako teź i części żelazne wielu: najroz- 
maitszych przyrządów, zabezpiecza się od rdzy w spò- 
sób następujący: Bierze się pół funta słoniny i kawa- 
tek zwyczajnej żywicy wielkości kurzego jaja, poczem 
ciągle mieszając topi się na ogniu dopóki amin, 
nie stanie się jednolitą, Masą tą przy pomocy wełnia- 
nego płatka smaruje się powierzenie metalowe. Ży- 
wica chroni w tym razie od wpływu kwasów, atlu- 
Szozówa powłoka nie dopuszcza powietrza i wilgoci. 

Dobr i trwałą powłoką, w zastosowaniu do wig- 
kszych machin i narzędzi rolniczych, jest także miesza- 
nina przygotowana z rozpuszęzenia w zum kniętem na- 
ozyniu asfaltu w benzinie lub w terpentynie. Można 
też rozpuszózać tym celem asfalt i w nafoie, chociaż 
rozpuszezunie postępuje powolniej i dłuższego wy- 
maga 02581, 


LISTY OD REDAKOYI. 


Qałorocznym prenuneratorom. PP, Fich, w Jasieniu, 
Łuszez. w Kociołkach, Mie. w Tomaszowie, Malez. 
w Olszowej, Sul. w Lubcu, Stęp. w Osinach, Stoj. w Sa- 
nikach, Wol. w Złotym Potoku, Wehr w Wizeszeze- 
Wicach— proniun, pa wykazaniu w tych dniach panów 
przez księparnię, jako prenumeratorów rocznych, je- 

nocześnie z niniejszym mimerem wysyłany. 

Również wysyłamy takowe pp. Hłasko w Dąbrowie, 
Tanisz, St. w Będzinie, Janisz. Leopold w Łodzi, Pniew. 
w Łasku, Szołow. w Brzezinach, Wesół. w Rawie, 
Ziel. 1T. w Ozęstochowie. 

Panu 7. A, w Lodzi. Serdeczne dzięki za pismo, 

Panu 0. X. w Zelowie. Zaprawdę, trzeba umysło- 
wego krótkowidztwa, aby w artykule o sprawie p. 8. 
komisarza, CRA w przeszłym numerze „Ty- 
godnia* dopatrzeć się choć cienia chęci osobistej czy- 
jejś szykany. Autor artykułu miał ważniejsze zada- 

ie, niż zajmować czytelników czyjąkolwiek osobisto= 
ș w ostatnim ustępie wystąpił om z zarzutem, 


jak w naszem prawie cywilnym mogą się jeszeze blg- |, 


ać do dzisiaj takie kwestyje „sparne“, które rozstrzy- 
ga-najprostszy rożóm, gardzący całym arsenałem filo- 
zoficznych sofizmatów, jakieni radzi posługują się 
ludzie uczeni ale nie praktyczni, zwolenniey abstra- 
koyjno-eholastyeznych na każdym kroku wywodów. 
anu Fogdć w Sosnowcu. W niesiony zapis kwartalny 

sia „Tydzień“ za pośrednietwem miejscowej księgarni, 
jakoby za kwartał 2-gi, zapisaliśmy na poezet nale- 
Źności za kwartał pierwszy r. b. 

Panu Szymb. w Kaliszu. Przysłana opłata wystar- 
cza tylko na ogłoszenie jednokrotnę. 


Lioytaoyje w guberni Piotokowskićj, 


W guberni piotrkowskiej odbywać się będą nastę- 
pujące lioytaeyjes 

W dniu 1 (13) czerwea r. b. w magistracie miasta 
Ozęstochowy, na dzierżawę pównych robót dla aresztu 
śledczego w m. Częstochowie. F 

W dniu 4 (16) czerwea r. b. w urzędzie powiatowym 
brzezińskim, na dzierżawę reperaeyi Li-u riostów ha 
trzech drogach klasy 1-ej w granicach powiatu brze- 
zińskiego, 

W dhiu 7 (19) ezerwea r. b. w magistracie miasta 
ZA na reperacyję szosy i zabrukowanie niektórych 
u 


ic. 
W dniù 11 (23) czerwea w urzędzie powiatu brze- 


zińskiego, na reperacyję drogi gruntowej piotrkowsko- 
rawskiej. 


We czwartek 24 maja (5 czerwca) r. b., 
skradzionem zostało futro męzkie duże (sz0- 
py)- Kto odkryje takowe otrzyma od pod- 


; pieanego rs. 20 nagrody. 


Hipolit Giegużyński 
Adwokat przysięgły w domu Wyżnikiewicza 
w Piotrkowie.  (2—1) 
_ Niniejszem podaję do wiadomości, że w dniu 30 ma- 
ja (1 czerwca), podczas targu w niedzielę, ta Nowym 


Rynku został mi 
Skradziony 

woreczek, w których oprócz dwóch metryk; mojej i Gi- 
tla Zytman, mojego syna, — znajdował się jeszcze 
Rewers na Rs. 100, podotąd niezapłaco- 
ny a oryetawiong przez Jakóba Szulima Rubinsztein, 
na imię moję Jakóba Szmula Zytman. Łaskawy zna- 
lazea raczy oddać takowy niżej podpisanemu, za sta- 
sownem wynagrodzenieni. 


Jakób Szmul Zytman, 


OGŁOSZENIA. 


Do sprzedania 
wę wei Zielęcinie, przez Brzeźnicę powiat radomskow- 
ski: GQ skopów trzyletnich i GO 
macior czteroletnich, które wydają Wol- 
ny cienkiej w wysokim gatunku po funtów 37, ze agtu- 
ki. Cena wełny obecnie sprzedanej po 90 ryż | 2, 
4—1) 


eentnar. 
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Agronom 


zaopatrzony w właściwe świadectwa i dowody, który 
odbył kilkonastoletnią praktykę w Wielkiem Księ- 
stwie Poznańskiem, wykształcony również teowety- 
cznie, znający się i mogący podjąć się tak irygacyi 
łąk, jak dronowania pól, urządzania lasów t zagowie 
dzania zagajników, życzy sobie przyjąć obowiązki 
Rządey w większych dobrach w Krdlesbyie, na Litwie 
lub w Rosyi. Wynagrodzenie w tantyjomie, 

„ Wiadomość bliższa pod adresem: Szymborski w Ka- 
liszu, na Tyńou, obok więzienia, (i—i) 


Mlody Czlowiek 


z patentem z ukończenia gimnazyjum, pragnie znaleźć 
miejsu korepetytora na wèėi, na rok lub dłnżej. Wia- 
domość u W-gó prof. Bieńkowskiego w domu Grabo- 


wskiego naprzeciwko telegrafu rządowego.  (8—1) 
Y, komoda, sofy, Łóżka i riino 
[om 


=m) 


powódu wyjazdu, są do sprzedania meble, jako 
b. Sto? Jadalne. KTZOBIA: ALA 


Z sprzęty gospodarskie, w u W-go Jakubow- 
skiego, ulica Moskiewska (Bykowska) na parterze po 
prawej ręce.. (3—1) 


Letnie mieszkanie 


złożone z 5-u pokojów do wynajęcia zaraz—odległa od 
stacyi Rokiciny wiorst 6. Ómnibusy kursują trzy ra- 
zy dziennie. 
Wiadomość u W-go Szweieera w domu Amfiłowa. 
(Pac. 12) (2—1) 


Powóz z fordeklem, 


motny, używany, zw przystępną cenę do sprzedania. 
Wiadomość w cukierni p. Łagnny. 
(Pac, 8) (2-2) 
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(sap ote oo alie op olo otio ojo alie olio alie aio alje ofi p oiie alle op alio ap db app at of atb op ale ak alb (= olo olio ob alk at olo olo oto ols oto olo oł 


CDIR ROWEZEZOREORIZOZEEJ 


„ADRIANCE” 


ZNIWIARKI AMEFYILANSKIE 


WALTER A. WOOD 


nadeszły do 


Skladu Machin Rolniczych 


A. MUSZYŃSKIEGO. 


W Warszawie na Krakowsktem - Przedmieściu Nr. 40. 


Tamże nabyć można Żniwiarkę 


„Warszawianką,” 


peeeeee eere EEEREN? 
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(R. i Fr. 5240). 


(3—3) 


w wielki wybór świeżych i 


IRE” Egzystujący 


UBIORÓW 


Zaopatrzony stale 
AZSZAIMS$(CVYN ACON 


IYMOLOÐ VAYOQYHTHVDI 


W PIOTRROWIE 


MAGAZYN 


PR STARAYCKIRGO 


obecnie w domu W7 -g0 Kańskiego 


a od l-go lipca 1879 roku, w domu W-ej K. Psarskiej 
obok handlu W. Zaleskiego. 


ICENY UMIARKOWANE! 
"ZOTURLSŚRZ T qTOKMO(ROJ AKIQEJ qpkupozI0zsAIOrd 


gustownych materyjałów 


od lat kilku -3 


MĘZKICH 


KOSZULE MĘZKIE 
nyox Środ fopzey Op TqOAWRMOSOJSRZ 


Z 


(=D) 


Zakład Leczniczy 


w Solcu, 


(gub. Kielecka, pow. Stopnieki), otwartym zostanie dla 
a; 


leczy ren 
5 


publiczności z dniem 20 m: artre- 


matyzm, 
ki 


wo-bóle, zadawniony przymi 
Zakład zaopatrzony jest we ko, co nie tylko do 
skutecznej kuracyi przyczynić ię, alo nadto pobyt kil- 
kotygodniowy uprzyjemnić može; na sezon nadchodzą- 
sy lazienki i ogrody rozszerzone zostaly, 

(Œr. i R. 4559) 


—_ m 
apal ot olo oio oio olo olo dio cio olooto olo olio otg 


$ Wilczyński Kornel. 3 
sZakład Garderoby Mezkiej: 
$ przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 w Piotrko- g | 
wie, obok restauracyi Skibińskiego. 8 
$ Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakurat- 8.) 


$ niej i po cenach przystępnych. (11—3) & 
ao olo lbojbalb db alb akabado bob pap dO * 


6—5) 


Chleba razowego 


dostać można u piekarza Szpakowskiego 
przy ulicy Greckiej (Kościelnej) Nr 81, (3—: 


W powiecie nowo-radomskim 12 wiorst od stacyi 
Kłomnice, jest do sprzedania 


Folwark włók 20. 


Bez serwitutów, gospodarstwo urządzone, budynki 
zasiowy, inwentarz żywy i martwy w komplecie-—B] 
sza wiadomość u W-go Konstantego Piaseckiego w d 
mu własnym w Częstochowie i u W-go Szaniawskiego 
właściciela hotelu w Radomsku. „EŃ 


(Pac. 6) 
Osoba 


osiadająca język FRANOUZKI i MUZYKĘ życzy 80- 
bie. udzielać tych przedmiotów na godziny. Wiado- 
mość w domu W-go Brofowicza, w oficynie, po lewej 
stronie. (3—2) 


otrzebny jest Uczeń do zakładu fotograficzne- 
go w domu Wego Skibińskiego przy ulicy Poezto- 
wej. (5—) 


FABRYKA 


Maszyn, Narzędzi Rolniczych, Wozów i 
Bryczek 


W. Walderawiez | S-ka 


w Szydłowcu Gub, Radomska. 


Poleca wyroby swoje mogące być nabywanemi ma 
kredyt Bankowy, do czego CANE 
bjaśnienia udziela, Dostarcza też na żądanie Ma- 
szyny zagraniczne, SYEOWANEKNŚ od firm 
pierwszorzędnych. Cenniki i fasony bryczek na żądanie. 

u w Warszawie, ulica Twarda Nr. 10. 


(Fr. i R. 4936) 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 
przy ulicy (Moskiewskiej) Bykowskie - Przedmieście 
w domu W-nej Gnatowskiej pod Nr. 234/265 


7" SKLAD 
Trumien Metalowych 


różnej wielkości, wyrobu krajowego, które jı 
od eny Rs. $ do Re. LOG. Sprzedają 
Prócz tego posiadam znaczn. 

sposób Metalowych Trumien, 
Rs. 5 do 


nie wykończonych od ceny 

Nadto tramny (masiy) Dio polerowane, z ozdo- 
bami brązowemi, jako też aksamitne i t. p. 

Mając na celu dogodność W-nyeh interesantów, po- 
dejmuję się przy kupnie Trumien w moim zakładzie 
jednocześni» dostarczać pogrzebowe utensylija, jako 
to: katafalk, światło, kandelabry, żałobników, pocho- 
dnie, krzyż i t. p., a oprócz tego wynajmuję stosownie 
do życzonia 2 karawany, t. j. bardzo i mniej ozdobny, 
jak również przyjmuję obstalunki na ubranie żałobne 
suknem pokoi, 

Mając nadzieję, że Szanowna Publiczność ocenić ra= 
czy nakład i koszt mój, połączony z Jej dogodnością, i 

rzyjąwszy za zasadę taniość i elegancyją, polecam się 

laskawym Jej względom. 

Piotrków 1879 r. 

Z uszanowaniem 


ly zapas drewnianych na 
bardzo UAA istaran- 
O. 


Hipolit Hamer. 
(Ch.11) (16—16) 
8 ma CIUĄ 
W dobrach Witów, 6 wiorst od Piotrkowa, jest do 
sprzedania 


Kierat stojący 


CZTEROKRONNY 
z fabryki Lilpopa, z belką 26 cali grubą z przyciesi: 
i eałym wiązanieny dachowem,. w stania zapolne ln! 
brem. Wiadomość na miejscu. (8—2) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
15 powieści p. t. „Siedmnasta wiosna Marty“ 
Karola Deslys, przekład M. Grabowskiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


PKoazozemo NeMBYPOW. 


W drukarni L, Chodźki w Piotrkowie. 


